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P r z e g l ą d .  Jiapoleona Raciborskiego stów ko  dla w łaścicieli gorzelń. — W incentego Polla r z u t  oka na G alicję Qz kartel 
te jże ). Ciąg da lszy. —  P rzeg ląd  d z ie ła :  Chemia ro ln icza  z  przedm ow ą l i .  G. pod tegoż kierunkiem , sposobem popularnym  w y ło ­
żona p rze z  IV?. G. (,Ciag d a lszy  )  — W iadom ości handlow e: Targ na w o ły  we Lw ow ie. Ceny produktów  we Lw ow ie. —  Uicia- 
domienie redakcyi.

N apoleona R acib orsk iego  słów k o  dla 
w ła śc ic ie li gorzelń .

Ogólny nieurodzaj chorobą dotkniętych ziemnia­
ków spowodował wielu obywateli do zakupienia zna- 
cznćj ilości kukurydzy, w celu przepędzenia jćj na 
wódkę. Ale jak  tego roku wydatki ziemniaków z a ­
wodzą właścicieli gorzelń, tak ich i wydatki otrzy­
mane z kukurydzy zawiodą. Tegoroczną chorobą 
dotknięte kartofle, gdy je się zatrze i u s ta w i , mylą 
proces fe rm en tac j i , a zatem niemożna mieć z nich 
wydatków. W mojój gorzelni miewałem zwykle do­
bre w ydatki, w tym roku ich nićmam, a to mimo 
najdokładniej wykonanego z a c ić ru , mimo dobrego 
słodu i doskonałych drożdżanek- Z Jednego wiadra 
(niź. austr  ) zacićru niemogę tego roku wyciągnąć 
więcej nad 5 kwart i jedną kwaterkę szumówki, 
gdy w przeszłych latach miewałem zwykle z tej sa- 
mćj ilości zacieru 7— 8 kwart 20-a  wódki. Przyczy­
ną tegorocznych wydatków jes t  to, źe fermentacja 
n ietrwa nad 4 — 6 godzin, poczćm zacier zaczyna za 
raz  opadać, a inaczćj być i niemoże, gdyż tegoro­
czne kartofle mają bardzo mało mącznych a więc i 
cukrowych części. Mnie się z d a je , ze temu jedynie 
dodawaniem / h zboża do zacieru kartoflanego za ra ­
dzić można, tak wszelako, by tyleż kartofli ująć w 
stosunku wagi tychże do wagi zboża ,  potrąciwszy 
oczywiście części wodniste od ogólnej wagi ziemnia­
ków. Gdy się tak postąpi, to i kartofle więcej wy­
dadzą, i ze zboża będzie się miało przyzwoity wy­
datek. Rzekłem powyżćj , że wydatki z kukurydzy 
zawiodą oczekiwania właścicieli gorzelń , i to po­
wtarzam. Nic to niepomoże, że kukurydza na wagę 
prawież tyle zawiera m ą k i , co p szen ica : bo do­
świadczenie nauczyło, że z nićj niebędzie tyle wód­

ki, co z pszenicy, a to dlatego, że kukurydza zawićra 
w sobie stosunkowo więcej oleju i klćju roślinno-zwie- 
rzęcego, w którym jes t  gaśnik (kukurydza ma więcćj 
otręb, a podług Jassniigera  zamiast kleju właściwe­
go, osad ldejowaty. R.) a zatem i mniej krochmalu, 
a niżeli pszenica, zaczóm idzie , że zacićr przed- 
czasem kwaśnieje, pomimo dodanego do niego 10 
pr. słodu. Gdy się więc miesza do kukurydzy Ya 
lub więcej pszenicy, ż y ta ,  h recz lti , lub jęczm ienia , 
tedy domieszane zboże w y d a , co wydać powinno , i 
zarazem wydatku z kukurydzy przysporzy; ktoby 
zaś niemiał dla domieszania do kukurydzy wymie­
nionych zbóż, śmiało może dodać owsa, niezapomi- 
nając wszelako, że wydatki wódki nie podług miary, 
ale podług wagi użytego produktu miarkują się. 
Nim się zatćm zacićr robi, należy osobno odważyć 
kukurydzę , a osobno o w ies ; po odebraniu wódki 
łatwo już  będzie policzyć, ile jćj przypada na owies, 
a  ile na kukurydzę? Na każdych 5 funtów każde­
go z b o ża , zwykle się liczy wydatku 1 kwartę szu­
mówki ; wydatek wódki przeto jest w prostym sto­
sunku do absolutnej wagi każdego gatunku zboża. 
Nie do samej kukurydzy dobrze jes t  przymieszywać 
inne zboża, owszem zawsze będą stosunkowo wię­
ksze wydatki wódki z pomieszanych różnych zbóż, 
aniżeli z tej sainćj ilości każdego zatartego z oso­
bna zboża. Nieodwoluję ja  się tu do chemii, nauki 
u nas mało rozpowszechnionej, owszem odwołuję się 
do samego doświadczenia które za lada próbą każ­
dego o prawdziwości mojego twierdzenia przekonać 
może i przekona. Już i z tego względu wolałem się 
do p ra k ty k i , auiżeli do nauki chemii pow ołać , po­
nieważ praktyka każdemu gorzelnikowi jest  przy­
stępną, chociaż najmniejszego pojęcia o chemii niema..
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W in c e n te g o  P o lla  rzut oka na G alicje  
(z  karta  te jż e ) .

(C iąg  d a lsa y ).

I »  Ś w i a t  g ó r s k i  

n aszć j  p ro w in c j i  daje s ię  podzielić znowu na  różne 
pomniejsze o k o l ic e , k tórych główne ch a rak te ry s ty k i  
będą n a s tę p u ją c e :

1) K ra in a  a lpe jska  Tatrów  w raz  z przyległćmi 
jó j dolinami, które cechuje w łaściw a a lp e jsk a  ro ś l in ­
ność  w sferaeh  w yższych  a w sferach  n iższych  ro ­
ś l inność  wyłącznie północna, za ś  na  po lanach  i do­
l inach  up raw nych  zasiew y ow sa i ogrodowa nader  
mozolna up raw a  ziemniaków. Głównćm bogactwem 
tćj okolicy j e s t  la s  i r u d a  ż e la z n a ,  obok wielkich 
wypasów w k ra in ie  ha l ,  wzniesionćj nad gó rn ą  lińję 
lasów  i g ó rsk ich  ł ą c z e k , na  k tórych się  wyborne 
Biana robią. M iejscowa produkcja  p aszy  i zboża 
n ie w y s ta rcz a  tu na  wyżywienie ro c z n e ,  an i dla lu ­
dzi, ani d la bydła, ztąd też  trudni się ludność miej­
scow a zarobkiem postronnym  : kośbą,  fu rm anką ,  na j-  
mem do kuźnic, kopaniem  rud , paleniem węgla, wy­
rab ian iem  l a s u ,  d rew nianych sprzę tów  i na rzędz i .  
P rzechow ują  tuta j tylko część bydła, a mianowicie 
owiec p rzez  zimę , zakupu jąc  je  na pasze  górsk ie  
co w iosna  w innych okolicach na  wschodzie. Ztąd  
tć ż  je s t  cena zboża w tych okolicach zaw sze w yso­
k a  , i p rzem ysł całćj ludnośc i miejscowój większy, 
aniżeli gdziekolwiek w nasze j p row inc j i .  G ospodar­
stwo lasowe je s t  lepsze, aniżeli gdziekolwiek i u- 
rządzone  ju ż  poczęści z powodu kuźn ic  żelaznych, 
lubo i tu ta j pas ien ie  wielkiój masy b y d ł a , owiec i 
kóz w czasie  le tnych miesięcy z a g r a ż a  na  p rzy ­
sz ło ść  lasom. Główne doliny w samych T a t ra ch  m a ­
j ą  zimę p raw ie  ośmiomiesięczną. Tajać  poczyna o k o ­
ło  ś .  Wojciecha , la s  się rozw ija  o zielonych św ię­
tach  ; p ierwszy śn ie g  spada  osta tn ich  dni s ie rpn ia ,  
i n ieniknie j u ż  więcćj. Od mrozu do mrozu bywa 
dw anaście  a czasem  tylko dziesięć t y g o d n i ; ztąd 
też  na  polanach, błiżćj gó r  p o ło ż o n y ch , p rzypada  
śn ićg  zielone owsy. Do tćj okolicy tedy należą całe 
T a t ry ,  now otargska dolina w raz  z pasmem Gorca i 
ska l is tym  wyłomćm D unajca  ś ró d  P ie n in ;  g ó rsk a  
kępa  Babićj góry i P ilska  w raz  z p rzyporam i swo- 
jćm i n a  zachodzie prowincyi n a s z e j , z tą  tylko r ó ­
ż n i c ą ,  że n o w o ta rgska  dolina ma trochę  sadów  ś l i ­
wowych, nieco urodza jn ie jszą  ziemię od w łaściwych 
polan górsk ich ,  i zimę srokatą .  M asa  naw ozu, k tó ­
re  tuta j gospodars tw o  miejscowe produkuje, j e s t  tak  
ogrom ną, ja k  n igdzie  w k raju  naszym, nawozu p r z y ­

rządzonego  z torfowisk, czyli tak  zwanych  postaci  
ziemi leśnej i l i ś c i a , co najlepszym  je s t  dowodem 
inałćj płodności ziemi i wielkiego oziębienia rodza j-  
nój warstwy od gran itowego odtoku, który  pod n ią  
Jeżj\

N a  wschodzie nasze j  prowincyi da się  w te s a ­
me ramy ch a rak te rys tyczne  ująć ca ły  k ra j  p o c z ą ­
wszy od ź ród łow isk  rzćk i  Swićcy na pogran iczu  le- 
żącćj, aż po ź ród ła  Cisy i B y s t rz y c y -z ło te j ; czyli 
tak  zwana k ra in a  C zarnego-lasu  i Czarnćj g ó r y :  lu ­
bo i sam g ran ic zn y  grzbie t Beskidu, począw szy  od 
S z lą ska  do Babićj gó ry ,  a  nas tępn ie  od M uszyny  do 
źródeł Świćey, podlega tymsamym klimatologicznym 
stosunkom.

Roślinności ha l  i najwyższych  tu rn i  w T a tra ch  
odpowiadają kozy dzik ie  i ska lne  bobaki;  k ra in ie  
kosodrzewu m ały  p taszek  s iw arn ik .  N a  samym r ą b ­
ku górnćj g ran icy  lasów  nad reglami gnieżdą s ię  
p taki d rap ieżne  ; innćj zw ierzyny b rak  w ogólności 
dla wielkiej m asy bydła , owiec i ludzi, którćm i w 
czas ie  la ta  s ą  ożywione te góry . P s trąg  żyje w p o ­
tokach, ło soś  po ław ia  się w Dunajcu, na  p rz e s t r z e ­
ni pomiędzy N ow ym -Targ iem  i Sączem.

2) Do drugiego oddzia łu  okolic gó rsk ich  , będą 
na leża ły  w szys tk ie  dzia ły  i góry  les is te  od a lpej­
sk ich  n iż sz e ,  tak  zwane k ra iny  górzys te  średn ie j  
wysokości.  J e s t  to k ra in a  w łaściw a źródłow isk ,  mchu 
i l a s u , jagód  północnych i goryczki , p rzeg rodzona  
miejscami paszn is tćm i polanami i n iższem i p o ło n i­
nami, k ra in a  j e l e n i a , dzika ,  n iedźwiedzia ,  s a m o tn e ­
go g łu szcza ,  j a r z ą b k a ,  p taków drap ieżnych  i p s t r ą ­
ga. Gdy bogactwem przyrodzonem  k ra iny  tćj j e s t  
la s  i pasza ,  człowiek, na  korzyśc i  z drugiej z a p r a ­
wiony, zos taw szy  w calem znaczeniu  s łow a p a s tu ­
chem je s t  tu ta j za  pomocą ognia potężnym n isz c z y ­
cielem lasów, które się  w szakże je szcze ,  mając m c h o ­
we podsłan ie ,  odsiewają i o d radza ją  s i łą  olbrzymią. 
W m iarę tego , ja k  się zn iża ją  góry , lub łagodnićj  
pochylają , s ta je  się pas tuch  pół-rolnikiem żyjąc j e ­
dnakow oż głów nie z chowu bydła i owiec. Z tąd tćż 
je s t  p rzem yślnym  kupcząc bydłem, lubiący lekki z a ­
robek ; a  trzym ając  owce, żyjąc w k ra ju  chłodnym, 
w szys tek  odziany wełną, niewyjąwszy i białćj cz e la ­
dzi, k tóra  j ą  przędzie  i wyrabia. Do tćj okolicy n a ­
leży w łaściw ie c a ła  k ra in a  g ó rsk a  tak daleko, j a k  
j ą  osiad ły  rody góralskie. Główna je d n ak  tu za ch o -

# )  W zdłuż doliny nowotarsgiej ciągną się ogro­
mne torfowiska szozególnego rodzaju, w zrastają­
ce jeszoze ciągle. Lud nazywa je  pustaciami, W .P .
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dań różn ica  pomiędzy zachodnióml i wsehodniómi 
gó ra lam i t. j .  tć m i ,  k tórych rzćk i wzięły wagę na 
Bałtyk, a tćmi, k tórych  rzóki płynę do m o r /a  c z a r ­
nego Góral w Wadowickiem, Sandeckićm, Jasie lskie in  
i  Sanockiem  niehodnje, ale raczćj podchowuje bydło, 
owce, kozy i konie, skupując owce i kozy na Czar- 
nym -le8 ie  i z a  C zarnym -lasem  ku w iośn ie ,  woły 
z  W ęgier  i. równin polskich , a  konie do roboty wio- 
sennój z podgórza i równin , wybierając co na j le ­
psze, tak ,  że tylko krowę ma domowego chowu, k r o ­
wę n ie w ie lk ą , po k tórej n iekażde cielę przysad/.a .  
Dopićro  od Skolego dalej na wschód, aż  do w łaści-  
wój Bukowiny włącznie poczyna się  chów owiec i 
Kóz, i odrębnego rodzaju  koni w Kolomyjskióm tu­
reck iego  p o c h o d z e n ia , które hucułkam i nazywamy. 
Góral w adow ick i , s a n d e c k i . ja s ie lsk i  i s a n o c k i , a 
poczęści i sam borsk i,  skupu jąc  zwykle woły węgier­
sk ie ,  a  niekiedy tylko podolskie, lub właściwie pocho­
dnie  od nich, Węgrom podpędza bydło z równin  po­
chodzące,  a nawet konie obrobiwszy się na w iosnę;  
gdy owce ku jes ien i  i zimie pędzi w okolice K ra k o ­
wa, na  S z lą sk  a nawet,  aż  do czeskiój P rag i  s t r z y ­
żone i z runem , gdzie s ą  daleko więcej p o sz u k iw a­
n e  od b raku  popraw nych  owiec. Z aś na podgórzach 
zakup ioną  trzodę pędzi chudźcami do Opawy, Ostra- 

-wy i Węgier. Góral od Turk i w Sam borskićm  t rz y ­
ma co do swego życia i za robku  środek  pomiędzy 
zachodnim i wschodnim góralem. Do silnego chowu 
owiec we wschodnićj części k ra ju  górzystego  p rzy ­
czyn ia ją  s ię  suche tam tejsze góry, podczas gdy mo- 
k rze jsze  zachodnie i snu jące  się  pomiędzy niórai 
olchowe potoki s ta ją  s ię  powodem krwaw ego moczu 
i motylicy u o w ie c , które przeto  n ieradzi zimują , 
łub tylko wybrawszy z nich bardzo pewne. J e s t  
prze to  zachodni góral tylko przekupnikiem  a  w ła­
ściwym producentem Bojek i Hucuł. Dla całój tej 
górskiój k ra in y ,  którę tedy tu oznaczam y liń ją  p ó ł­
nocną  siedzib góralsk ich ,  j e s t  obok lasu  pasza ,  z nią 
połączony  chów i podchowek bydła i owiec najw ię­
kszym bogactwem Dalój posunięte  je s t  na  zachodnim 
obszarze  ro lnictwo, biorąc p rzes trzeń  od ź róde ł  Wi­
s ły  aź  do ź róde ł S a n u , mianowicie zaś  t a m , kędy 
s ię  w Jas ie lsk ióm  i Sanockióm zniża  grzbie t g r a n i ­
cznego B esk idu :  tu tóż obok siewów ow sa z n a jd u ­
jemy znaczne siewy lnu, na  k o sz a rzy sk a ch  lub s p a ­
leniskach leśnych ż y t a ,  lubo w ogólności Iepiój się 
tu  darzy  pszenica od ży ta ,  p o s ia n a  w koniczysku 
ozim a, a  j a r a  w kar tof l isku ,  w któróm się  tóż j ę ­
czmień i o rk isz  darzy. Wadowicki, sandecki i j a s i e l ­
sk i  gó ra l  n iezdoła  się  wyżywió zbożem, k tóre  rodzi

jego  ziemia, żyje w części zbożem zakupnćm ; góral 
sanocki ma ow sa n a  potrzeb i nazyw a go Chlebem, 
kiedy mne rodzaje zboża nazyw a z i a r n e m ; ale ju ż  
Bojek i H u cu ł ,  który zam ieszka ł  góry  tak  nag łe  i 
s t r o m e , że niemogą iść pod p ł u g , wyjąwszy kilku 
tylko niewielkich o k o l ic , żyje p rzez  ca ły  rok  ku ­
pnem zbożem ; i tak  Bojek, kupczący solą, żyje ży­
tem i owsem, a  Hucuł p rzez  rok  cały  kuku rydzą  i  
prosem, które z Pokucia i Bukowiny n a  koniach do 
domu sp row adza .  Do pokrycia tak  znacznych  kosztów 
wyżywienia, nietylko, że mu w ysta rcza ,  ale je  nawet 
p rzew yższa  dochód roczny z owiec przechowywanych 
na obszarze  Czarnego-lasu  i na Hucułach. N a jp ię ­
kniejsze bydło w całym k ra ju  naszym chowa g ó ra l  
w S try jsk iem  koło S m o rz y ;  najlepsze konie, gdy­
by nie płochliwe i zac ię te ,  H ucu ł;  obadwa w szakże  
radzi p rzedaw ają  owce , lecz nie radz i bydło i ko- 
nie. D ługa  siedmiomiesięczna z im a ,  chłodna i mo­
k ra  wiosna, dżdżyste lato, pogodna jes ień ,  j e s t  cha­
rak te ry z u ją cą  cechą całój tój k ra in y  górsk ió j.  Mgły 
jesienne  poczynają się tutaj z a ra z  po ś. Ja n ie ,  a  n a  
osta tn ich  dwóch łańcuchach  gór, najbliżój g ran ic zn e ­
go dzia łu  od Węgier le ż ą c y c h , t rw a  n iep rzerw an ie  
p raw ie  od miesięcy 5 — 6 s a n n a ;  różnice wszelkie 
pomiędzy jaróm i zbiorami, ja k ie  zachodzą względem 
poniżój położonych równych k ra in ,  a  tą  k ra in ą  g ó ­
rzys tą ,  dają się  redukow ać na trzy  do pięciu tygo­
dni w m iarę dalszego posunięcia  onych ku  p o łu ­
dniowi, lub północy.

3) Do trzeciego  oddziału k ra in  górsk ich  będą 
należały  porzecza i doliny rzek  znacznie jszych w śród  
gór, tak  zw ane ciepłe doły i okolice m iędzygórskie-  
Poziome ich po łożen ie ,  ocieplenie miejscowe z po­
wodu o s ło n ię c ia , stosunkowo w iększa u rodza jność  
od właściwie gó rsk ie j ;  roś l inność  rozm a itsza  od 
tamtój będzie g łów ną cechą tego oddzia łu  : ocieplo­
nych dołów leżących jeszcze  w śród gór. Roślinność 
g ó rska :  świórb, jod ła ,  buk zos ta je  tu na  dzia łach ,  a  
okrajk i dolin i zab rzeża  ca łych  porzeczy o k ry w a  
roślinność zw an a  uwrotem w języku  ludu, n a c e c h o ­
w ana wielką rozm a ito śc ią ,  wśród którój cz łow iek  
swoje siedzibę r o z ło ż y ł ; tu już  ja s io n ,  d ą b , b rzos t  
i w iąz , leszczyna  obok p ie rw szych  brzóz i topoli , 
co je szcze  są  gościem około kościołów i cerkwi,  
obok sadów owocowych żyją pospołu . Brzegi po to­
ków i rzók  bramuje z ra z u  olcha , opleciona dzikim 
chmielem, poniżej za jm uje  je j  miejsce łoza, a je szc ze  
niżej gające  s ię  wikliny i całe lasy  jabrzębów *)

V.:-) Jabrz^b, w ła śc iw e  nazw isk o  gu zow atej  topoli 
nadw iślańskiej ,  W .  P.



po kępach i o strow ach  rzecznych . Kędy s ię  w tej 
k ra in ie  ciepłe doły rozłożyły  s z e rz ć j ,  tam natrafia  
ju z  oko nawet na  wianki małych dąbrów, niby w r ó ­
wninie. Ję d rn y  chłód powiewa i tu je szc ze  od gór, 
rosy- są  bogate ,  suche mgły g ra ją  częs to ,  a zielo­
ność łą k  i pagórków  je s t  św ićźa  do późnćj jes ien i .

Kędy rzóki sp ław ne  być p o c z y n a ją , ro z sz e rz a  
s ię  zwykle k r a in a  tych ciepłych dołów, i tam z a la ­
tu je  w iosną słowik do wikliny, które późnićj ożywiają 
n iep rze jz rzane  s tada  szpaków . Tam  tez poczynają się 
i  p ić rw sze  znacznie jsze  siewy jęczm ienia wśród gór 
j a k  to uczy odwieczne przysłowie ludu:

Kędy s łowik n iespićwa,
Tam się  jęczm ień  niesiewa.

Ś ród  tych ciepłych dołów zaczynają  się  ju z  z sobą 
rów nać  więcej pojedyncze pory ro k u :  o trzy  tygodnie  
wcześniej tu w io s n a ,  o pięć tygodni późnićj sn ićg  
n iż  n a  powyższych dz ia łach  g ó r z y s ty c h , w których 
ostępie legły te krainy. L ato  j e s t  tu gorące i zboże 
do jrzew a w cześn ie ;  je s ień  p o g o d n a ,  zima s ro k a ta  , 
dżdżysta ,  z im na podobnie j a k  wiosna.

Ż yżne  porzecza  idą  pod o z im in y ; n a m u l is ty , 
bujny g ru n t  porzeczny  daje lepszy  zbiór n a  słom ę 
n iż  na  z ia rn o ;  łąk i  są  najwyborn ie jsze ,  gdzie ta k o ­
wych niezaniedbano dają zbiór s iana  , jak iego  ni 
gdzie  niema. Do tych k ra in  trzeba w łącznie  poli­
czyć ciepłe doły wśród gór  za biegiem rzć k  i cale 
p o d g ó r z e ; na północy położy kres  tej k ra in ie  l iń ja  
gniazd bocianich i bocianów, t rzym ających  się  c h ło ­
dnych pó łnocnych równin, lob k ra in  stepowych.

P rz en o sz ąc  te uw ag i n a  k ar tę  , będzie do tego 
oddziała  n a leż a ła  dolina Żyw iecka  nad S o ł ą , c iepła  
dolina Suchy nad S k aw ą  , dolina Szczaw nic  i M u ­
sz y n y  uderza jąca  południowem swojóm pochyleniem, 
dolina Sandecka położona n a  zejśc iu  się  Dunajca, 
P opradu  i Kamienicy r z e k i , dolina Ropy, Wisłoki i 
J a s e łk i  od Gorlic, J a s ł a  i Dukli po Pilzno.

N ajw ię k sz ą  p rze s trzeń  jednakowoż za jm ują  tak  
zw ane D o ły - s a n o c k ie ; jes t to  wielka m iędzy-górska  
okolica, k tó ra  się na  zachodzie łączy z doliną J a ­
s e łk i ,  a  n a  wschód p rze c ią g n ę ła  jak  K ro s n o ,  R y ­
manów, Brzozów, Z a r s z y n ,  Jurow ce aż  ku dolinie 
S a n u , które na całćj p rze s t rzen i  od M rzygłoda w 
górę  aż  do L is k a  i Hoczwi, a w dół od D ynow a do 
P rzem yśla  także  do krainy  ciepłych dolin policzyć 

należy.
N a  pochyłości baltyckićj ro zs tąp i ły  się  szerze j  

góry ,  z tąd  tćż je s t  tu ta j więcćj podobnych między- 
gór8kich  okolic i ciepłych namulistych d o l in ;  na 
pochyłości czarnom orsk ić j zw arły  się góry c iaśn ić j ,
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wystrzeliły  wyżej, z tąd  też nióraa tuta j fo rm a c j i  do­
lin ciepłych i okolic m ię d z y -g ó rsk ic h , (a w łaściw ie  
je d n a  tylko S ynow ucka  d o l in a ,  położona n a  u jś c ia  
Opora do rzeki S try ja  zas ługu je  na uwagę) bez p o d ­
gó rza  bowiem sp a d a ją  tu  w łaściwe góry n a  dolinę 
D nies tru  i P ru tu  więcej im p rzy leg łą  od doliny W iśle j.

Takie tedy będą miejscowe s to sunk i  k ra iny  g ó ­
rzys te j  w p ro w in c j i  naszć j pod względem jć j p r z y ­
rodzonych własności,  p rodukc ji  i zarobków  lu d u ,  
które w różnych miejscach różne s ą ;  je d n a  cecha 
wszakże będzie wspólna dla ca łych  g ó r  i górali ,  a  
tą  je s t  w yższa miejscowa cywilizacja  od ludu zam ie­
szkałego  w ró w n iac h ,  p rzez  zgrom adzenie  m ałych  
kapitałów  w ich ręku ,  co ich n iezawisłem i od w p ły ­
wu żydów robi w ich handlowych s to s u n k a c h ,  a  w 
końcu sp ław  d rzew a  na rzekach ,  k tóre  j e s t  głównem 
bogactwem tej k ra iny .  Sp ław  ten idzie t r a t w a m i , 
albo ju ż  g a la ra m i ;  przedmiotem jego  są  okrąg lak i ,  
gę ty, deski, brusy  i łaty. T ra tw y  op ła ca ją  się  b a r ­
dzo, lecz mniej op łaca ją  s ię  ga la ry ,  na których wy­
staw ienie  wiele dobrego budulcu wychodzi, a  do t e ­
go znaczny kosz t  s ię  ponosi w gotowiźnie, który , 
gdy go za każdą r a z ą  na nowo ponosić  przychodzi,  
zysk  znaczn ie  zm niejsza .  Sp ław  i żeg luga idzie 
n a  ś rednie j wodzie pojedyńczćmi rzekam i ku Wiśle, 
ku D nies trow i i do Pru tu  D la  Wisły, k tó ra  je szc ze  
i w rów ninach  n a  średnim  i dolnym biegu wielkie ma 
lasy  i puszcze,  inniejszćj je s t  w ag i,  lecz dla okolic 
D n ies tru  i P ru tu  na  niższym biegu tych r z e k , je s t  
dostaw a d rzew a  z okolic górsk ich  nie odbitą p o ­

trzebą.
Gdyśmy do tych krain  także część ja s ie lsk ich  

g ó r  i podgórza  w ciągnę l i ,  niebędzie tu  od rzeczy  
wspomnieć o ludzie miejscowym i jego przemyśle . 
J a k  to z l i is to ry i wiemy, zos ta ło  podgórze osiedlo 
ne ju ż  za  h is to rycznych  czasów, bo lud z rów nin  
nie chciał się podsuwać pod niepłodne i za ro s łe  gó ­
ry, a  gó ra l  t rzym ał s ię  prawdziwie gó rsk ić j  k ra iny  
i tej swobody, które mu dawały  góry , z tąd  było 
podgórze nieosiedlone i ca ły  pas  jego  osadzouo s p r o ­
wadzonym zkąd  innąd  ludem , który był sposobny 
do rob ien ia  płócien. Ten lud rozrodził ,  znarodowił 
s ię  i osiad ł dziś p raw ie  całe podgórze i w tej c z ę ­
ści przechowa'! s ię  p rzem ysł,  dla którego ożywienia 
sprow adzono osadników. W duchu tradycyi j e s t  t e ­
dy lud miejscowy tćj okolicy w łaściwie tkaczem  po 
dz iś  dzień. Ziemia posz ła  tu w wielki podzia ł,  i lud 
żyje po największćj części z wyrobu płócien. Len 
miejscowy n iew ys tarcza  na tak  znaczny  w'yrob, więc 
bywa sp row adzany  w wielkich m asach  od G ródka
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i  z  g ó r  od L u to w i9 k , gdzie się wybornie d a rzy ,  i 
z  iunąd  w wielkich m asach  gromadzi.  P łó tn a  te 
idąc  w sk ład  postronnego  handlu  do Węgier i S z lą -  
s k a  mają dość znaczenia  w produkcyi krajowój. K api­
ta ł  obrotowy wynosi do dwóch milionów z l r .  sreb . ,  i 
g rom adz i s ię  głównie w Jasie lsk iem , zkąd od Gor­
lic p rzez  S ącz  i Tarnów prow adzą drogi handlowe 
na  Spiż  i do Szląska.

(C ing d a lszy  nastąp i )

P R Z E G L Ą D  D Z IE Ł A :
Chem ia roln ioza z przedm ow a K . G* pod  
teg o ż  k ierunk iem , sposobem  popular­

nym  w yłożon a  przez W I. Ga
(.Ciąg dalszy '.)

P r z e d  m  o w  a.

U praw a  roślin  na pokarm  ludziom i na  żywienie 
zw ie rzą t  domowych odległej s ięga  s ta roży tnośc i  , a  
p rzecież w najpóźnie jsze  czasy  zaw sze  i wszędzie 
praw ie  p rzew odniczyła  je j  ś lepa ru tyna .  Dopióro 
w ośmnastóm stu leciu  i na  tćj drodze duch speku- 
lacyi budzić się  zaczyna. W tym czas ie  poprawniej-  
8ze metody ro ln ic twa belgijskiego przen iesione do 
A ngli i  szybko się tam rozpow szechniają .  W Anglii 
dopióro daleko p rzewidująca opieka r z ą d u ,  n iezw y­
cza jna  zamożność narodu , silny wpływ światłe j a ry -  
s tokracy i i ludzi uczonych , a  p rzedew szys tk iem  do­
brze pojęty, dobrze obrachow any in te res  dzierżawców, 
mechaniczne za trudn ien ie  ro łn ika  zm ieniają  w fore­
mną i postępow ą sztukę. N ieśm ierte lny T h ae r  u d e ­
rzony  i ważnością  korzyści,  i w ażnością  obserwacyi, 
i dziw ną nadew szystko  harm on ią  m etod , p rzez  g o ­
spodarzy  ang ie lsk ich  używanych , p ierwszy pojął i 
odgadną ł,  że i w rolnictwie m uszą  być pewne z a s a ­
dy, pewne niezbite axyom a, z których w nas tęps tw ie  
loicznycli rozumowań i wniosków, w ysnuć się  da 
um ie ję tna  i śc iśle  naukow a budowa gospoda rs tw a  
rolnego... Gienialny p rofessor  uniwersyte tu  w Giessen 
dr .  L ieb ig  op ie ra jąc  się  na  tych sam ych ob se rw a­
cjach i dośw iadczeniach ,  które Thaerow i i uczniom 
jego  do s tw orzen ia  nauki wyrozumowanego ro lnictwa 
s łuży ły ,  a biorąc za przewodnika w badaniach  liczne 
rozbiory  ziemi i roślin  w labolatorjach chemicznych 
dokonane z n ies łychaną  dotąd śm ia łośc ią  niweczy 1)

1) T ego , co stary Thaer /.budował, zniweczyć 
niepodobna, pokąd się nieuda zniweczyć ludz -

to, co za  wieczne i n iew zruszone uważano. D r.  L ie ­
big dowodzi i przekonywa, że nie p róchn ica  j a k  u- 
trzym ywano, stanowi główne i naj is to tn ie jsze  poży­
wienie roślin ,  lecz części sk ładowe pow ietrza  a tm o­
sferycznego i c ia ła  s ta łe  rozpuszcza lne  w wodzie, 
czyli sole, w sk ład  ziemi upraw ianej wchodzące. Że 
w szystk ie  c ia ła  rozpuszczalne w w o d z ie , ja k o  p o ­
karm  przez rośliny  z ziemi b r a n e , zna jdu ją  się  w 
popiołach po spaleniu  tychże roślin  otrzymywanych. 
Że gdy części powietrza atmosferycznego, co do ilo­
ści i jakości  zaw sze  są  jednakie ,  części z a ś  s k ł a ­
dowe ziemi przez  hodowauie roślin  ciągle się  wy­
c z e r p u ją : przeto ca ła  sz tu k a  2) ro ln ika  na  tóm p o ­
lega, aby stosownie do sk ładu  chemicznego ziemi i 
odpowiednio do każdego gatunku  uprawianój ro ś l i ­
ny um iał w dostatecznej ilości i jakości tych czę­
ści s ta łych  i rozpuszcza lnych  dostarczyć. Gdy do­
świadczenie i rozbiory  chemiczne pouczają, iż k a ż ­
dy gatunek hodowanych roślin  , wymaga do swego 
pożywienia odpowiedniego ga tunku  s o l i , której spo-

kiego rozumu w  ogólności; wszakże budowę 
Thaera można pomocować, rozszerzyć, podnieść 
wyżej a to on sam jej przepowiedział. Nagan­
ny to zwyczaj rzucać się na t o , co dawniej 
rzetelnie zrobiono. Zwyczaj ten tamuje z dawna 
postęp nauk ; nam należy bez uprzedzenia od­
dać naprzód sprawiedliwość zasługom innych, 
a potem samym się zasługiwać. Concordia res 
parvae crescu n t!  a zgoda w rzeczypospolitćj 
naukowej potrzebniejsza, a niżeli indziej; ta 
zgoda zaś właśnie polega na uznaniu obcych 
zas łu g ,  zasług dawniejszych, które zasługom 
nowszym i naszym wcale nieprzeszkadzają w  
niczem. Z  tej zasady niewypływa mówienie pa­
cierza za panią m atką , ale wypływa dążność 
do szanowania i podpierania wszystkiego, co 
się bez krzywdy n a u k , więc i prawdy da po­
deprzeć. Thaer niezawodnie dla wieczności bu­
dował, i właśnie dlatego muszą potomne wieki 
i pokolenia dobudowywra ć , chociaż terowskie 
fundamenta trwalsze od skały. P. r.

2) Uważniejsze rozpoznanie przedmiotu udowodni, 
że tylko pewna część sztuki rolnika polega na 
stosownem, do składu chemicznego ziemi i od- 
powiedniem do każdego gatunku rośliny upra­
wianej, dostarczaniu dostatecznej ilości i jako­
ści tych części stałych i rozpuszczalnych, o  
których właśnie mowa. P. r.
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żywa znacznie więcćj, a niżeli soli innego gatunku ; zjawiska w historyi -postępów ludzkości smuiną i
p rze to  racjonalnie” uważając rzeczy, nawozem będą nader bolesną przedstawiają k a r t ę , a w tym przy
i e  so le ,  które według wypróbowania i oznaczenia padku tóm smutniejszą, że cierpki i pogardliwy ton
«cześci składowych danój roli dodać p o trzeba , aby 
na  niej danego gatunku roślina  dostatecznie się wy­
żywić, wykształcić i obfity zbiór wydać mogła. Że 
zatćm części składowe po spaleniu roślin w popio­
łach znajdujące się w teoryi rozumowanego rolni­
ctwa odgrywać winny rolę, dotąd na próchnicę n a ­
rzuconą 3). Że w końcu pomyślność zbiorów roślin­
nych niekoniecznie i wyłącznie zależeć może od ilo­
ści nawozów roślinno-zwiórzęcych. Bo skoro jest 
jedno 4), czy ja  przydaję ziemi brakujące jćj sole, 
n. p. fosforany, w postaci gnoju, lub uryny źwićrzcćęj, 
czy jako produkt w laboratorjach chemicznych otrzy­
many, to z tego koniecznie w y n ik a , że z czasem 
nawozy w laboratorjach czyli fabrykach chemicznie 
preparowane razem z inuemi towarami po składach 
sprzedawane b ę d ą ; że w pewnych przypadkach n a ­
wet kupić może ze składu tanićj przyjdzie, aniżeli 
produkowanie tegoż przez pośrednictwo źwierząt ho ­
dowanych po folwarkach 5). Zasady Liebiga i jego 
cała  teorja ro ln ictw a, jak" łatwo odgadnąć, nadzwy­
czajne w uczonym świecie zrobiła wrażenie. Nietyl- 
ko agronomowie, ale chemicy nawet z całą zawzię­
tością rzucili się na spokojnego profesora , jako na 
szaleńca, lub zuchwałego b lużnićrcę.. . Największa 
zawziętość, największe pociski i szyders tw a, połą­
czone najczęścićj z pogardą, spotkały Liebiga w wła- 
snój o jczyźnie, bo Liebig powstał przeciw nauce 
T h ae ra ;  a  w tćm imieniu całe plemię giermańskie 
podziewia najdroższy klejnot sławy swojćj 6). Takie

5) Sole muszą pełnić swoję powinność, a pruchni- 
oa swoję. P. r.

4)  Nie wszystko to jedno. P. r.
b) Być to może, wszelako nigdy się nieobejdziemy 

bez roślinno-źwierzęcego nawozu. P. r.
6 )  Plemie giermańskie bardzo słusznie podziwia  

w Thaerze, j eż e l i  nie najdroższy, to przynaj­
mniej bardzo drogi klejnot s ław y  swojej, bo Niem­
com słusznie każdy naród Thaera pozazdrościć 
może. Liebig niemiał powodu powstawać prze­
ciw nauce Thaera, która dostacznie pojęta, ża­
dnego nietamuje postępu , bo się  opiera na ob­
serwacjach bystrych i rzetelnych, które umieję­
tnie w i ą ż e , z których wnioski wyprowadza, 
niewzbraniając bynajmniej nikomu obserwowane  
.zjawiska gruntowniej tłumaczyć. Aby dowieść,

że  terowska teorja w tern tylko teoryi soli się- 
sprzeciwia, iż  tym ostatnim nieprzyznaje w sz y ­
stkich a wszystkich dostrzeganych skutków ; 
aby dowieść, że  teorja Liebiga terowską raczej 
pomocuje , aniżeli o s łab i , skoro z niej prakty­
czny zdolny gospodarz zrobi, co wypada; przy­
taczam z  Thaera w  oryginale następujące miej­
sca : 1) »A lle in  F au ln iss oder in  V erw esung  
ubergegangenen organischen S u b sla n zen  enthal- 
ten  die M aterie  z u r  H ervorbringung und Voll~ 
endung a lte r  u nd je d e r  an gebau ter V egetabi- 
bilien J e  nachdem  w ir  die K eim e d er  einen  
oder an dern  P flan ze durch Sam en oder W u r -  
ze ln  m it ihnen in gehbrige  Verbindung bringen , 
erw dch st d a ra u s  diejenige P flan ze, dereń  F orm  
von  der p laslisch en  N a tu r in dieselbe gelegl 
w a r . D er M oder en lh a lt die N ahrung fu r  a lle ; 
doch is t  es im m er hóst w ahrschein lich  , d a ss  
diese N ahrung q u a n tita tiv isch , oder in A n se -  
hung des V erhaltn isses d er  U rstoffe n icht vol- 
lig gleich sey , u n d  da ss  M oder gew isser A r t  
oder gew isser V erbindung den W achslhum  d e r  
einen P fla n ze  m ehr w ie  der  an dern  befbrdere .” 
Analiza chemiczna dowodzi, że roślina tego sa­
mego rodzaju z jednej roli inne, a z drugiej 
roli znowu inne raa częśc i  składowe, co do ich 
stosunku. Prosta obsenvaoja i analiza chemi­
czna dziwnie się tutaj zgadzają. 2 )  „D er thic- 
risch e M oder . .  . fu k r t n ich t allein  alle z u r  
P flanzenn alirun g erfo rderlich e Sto/fe, und se lb st 
einige, die d er  vegetabilische wenig b e s iz t:  A -  
zo t, P h osph or, S ch w efel, h erb e i, son dern  b e -  
fo rd e r t aucli die Z erse tzu n g  des unauflóslichen  
H um us, und r e i lz t  die P flan zen  z u r  grdsseren  
Lebensthathigkeit a u f.” 3)  »M it den th ierischen  
Abgangen aus dem  D arm kan al verm en gt sich  
in der Regel der abgeliende U rin. D iese F liis- 
sigkeit, w elche z w a r  grossten theils aus W a sse r  
besleht, en thalt jedoch sehr viele und ungemein  
w irksam e T h e ile , einen einyenlhiim lichen S to ff  
und versch ieden e phosphorsauere S a lze , beson- 
ders aber Am monium M an hat den abgedun- 
sleten  U r in , so w ie die aus Him g e z o  g e n  e n  
S a l z e  in  kleinen Q uantitd ten , die Vegetation  
ungemein befórdern d  gefu nden  f  4 )  „Den lan.
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Liebiga względem całćj rzeszy agronomów i ich widział, wiele się do wywołania gorszącój walki
prac naukowych, a nadewszystko względem prakty- przyczynił.... Dla wielo agronomów praktycznych,
cznój części rolnictwa, którój on nigdy zblizka nie zasłużonych nawet w swoim zawodzie, dzieło Liebi-

gen frischen  Mint im W inter iiber den A cker  
ausz-ubreiten, und  ilm  so bis z u r  F ruhfahrs- 
beackerung liegen z u  lassen, thu t eine augen- 
fdllige und schr erw finschte W irku n g ;  voraus- 
gesetzt, dass abfliessendes W asser seine a u s -  
g e z  og e n  e n T h  e i l e  nichl wegfuhre, sondern  
selbige i n  d e n  B o d e n  h i n e i n z i e h e .” To 
teorja soli dobrze tłumacz)-, ale doświadczenia 
niezbija i wniosków z togo wynikających nie- 
obala. A podobno to znajomsi umieli ju ż  t łu­
maczyć dawniej. 5) »Das F arrenkrau t, so wie 
jedes K r  aut, w as bei der E i n d s c h e r u n g  viel 
K a l i  giebt, geben einen vorzuglich f r u c h t -  
b a r e n  M o  d e r .” 6) „Die hornartige S ubstanz  
der Thiere gehórt un ter die a llerkrd ftig sten  
D iingungsm iltel, z e rse lz t sich leichter wie die 
Knochen und  von selbst. Sie besteht grósten- 
theils aus thieriscliem Leim , und  lósst sich da- 
her la s t  ganz- in  A zot, Hydrogen, Kohlen- und  
Saucrstoff, P h o s p h o r  und p h o s p h o r s a u -  
e r e n  K a l k  a u f, die dann wahrscheinlich in  
verschiedenc quantitative Verbindungen uber- 
gehen , und  sehr fruch tbare  M aterien bit den .” 
7) » Die bloss vegetabilischen Diingungsmittel 
liaben bei weitem nicht die K ra ft  und schnelle  
W irkung der th ierischen , sind dagegen aber 
sehr nachhaltend im Boden.” 8) »Am wirk- 
sam stcn diingl der R ąsen  oder die G rasnarbe, 
die sich nacli eincr langern R uhe a u f  dem  
Boden erzeugt. Das dichte Gewebe von K ra u t  
und W n rze ln , gemengt m it der thierischen M a ­
terie der absterbenden W iirm er und  Insek ten , 
w o zu  sich noch der Ruckstand des Dangers 
des weidenden Vielies gescllt, gibt dem Erdbo  
den eine betrdchlliche K ra ft, welclie m ehrere 
E rnten ohne aufgefahrenen  Dunger z u  geben 
vermbgend ist. M ann hat diess f  t i ls  c h l i c h  
der Ruhe des A ckers selbst zugesclirieben; 
welclie doc.h keirie andere als eine negative W ir­
kung liaben kann.«  9) rDer Gyps fu h r t uns a u f  die 
d i i n g e n d e  E igenschaft anderer S a l z e ,  die 
jedocli ausser den Salinenabfallen  in  der P ra ­
x is  wenig vorkommen, weil diese Sa lze  z u  kost- 
bar sind. Die damil angestelltcn Versuche be- 
schranken sich daher auch n u r  a u f  kleine F la-

clien.” 10) „Eine schwache Ueberstreuung QmiC 
K ochsalzf) ha t a u f  reichem Boden eine m erkli— 
che aber n u r  k u r z  dauerndc W irkung gehdbt; 
a u f  armem Boden aber keine. 11) „Die abge- 
brannle Asche bestehl aus E rden  und  K ali, de-  
nen sich M etaloxide und  verschiedene S a lze  zu -  
weilen beimischen Unter den Erden ist die K alk-  
erde im m er prddom in irend ,  wenngleich die 
P flanzen  nichl au f kalkliattigem Boden gewach- 
sen sind. Dem K ali kann man als Zerse t-  
zungsm ittel eine grosse diingende W irkung nicht 
absprechen Aber melirentheils kommt n u r  Asche 
zu m  G ebrauch , welclie schon ausgelauget ist, 
und diese ha t im m er noch eine betrachtliche, 
w enn auch nicht ganz so grosse W irkung, als 
die unausyelaugte. E s m uss daher in  der Asche  
etwas B esonderes, noch nicht E rkann tes seyn, 
was den ungleicli grossern E ffek t der ausge- 
laugten A sch e , gegen den von einer gleichen  
Q uantitdt derselben E rden  elwa liervorgebrach. 
ten bewirkt Es ist in  der Asche w ahrschein ­
lich noch etwas , vom vegetabilischen Lcben, 
zuruckgebliebenes...” 12) Der Landw irth  , dem  
die ungewbhnlicheren Diingungsmittel z u  Gebothe 
stehen, und  der sie gehbrig z u  gebrauchen weiss, 
ivird von m anchen Regeln, die ein A nderer, der 
sie n icht vortheilha ft erhalten und  anw enden  
kann , beobachten muss, abgehen konnen. E r  
kann m it Hirer H iilfe ein andercs F eldsyslem , 
eine andere Fruchlfolgc, eine sogenannte fre ie  
W irth sch a ft betreiben , w elche seinen iibrigen  
Verhdltnissen angem essener is t, als d ie , tcel- 
che er ohne solche n ich t selbst producirte D un- 
gungsmittel befolgen m iisste i  t. d. Czyż dopie­
ro liiebig otworzył nam rozleglejszc w idok i, 
czy on dopiero powiedział nam o tera, że p ło -  
dozmianu zasada jest prawem pod warunkam i, 
ale nie bezwzględnem? Nieubliżam zasługom. 
Liebiga, ale bronię wielkich zasług Thaera! 
Nakoniec mówi Thacr w przedmowie do 7. i 8. 
tomu: fG ru n d sd tze  der rationellen L andw irlh -  
schaft.... W ien f) „Ich schm eichle m ir den hdch- 
sten  Standpunkt, w o ra u f die L a ndw irth scha ft 
als W issen sch a ft je tz t  Q1812J s teh t, erreicht 
z u  haben. Dieser aber is t bei weitem  nicht der
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g a  jest  n iedostępne, a ci co je przeczytać i zrozu-  
mićć mogli, zrażali s ię  często naukowo może pięknć-  

ale z praktycznego względu nazbyt awanturni-mi

/lochale, w oh in  sie  gelangen k an n /  sie  h a l schon  
F ortsch ritte  w a h ren d  der B earbcitun y d ieses  
W e rk s  gem acht. »Cży jest że  najmniejsza po­
trzeba obalać, co Thaer zbudował po takiem 
własnem jego wyznaniu? czy nakoniec można 
obalać dzieło nie dogmatycznie, ale przekony­
wająco napisane i nierozstrzcgnjące r z e c z y , 
gdziekolwiek wątpliwość zachodzi, owszem do 
dalszego rozstrzygnienia ją zostawiajające ? Czy 
fenomena prawdziwe przestąją niemi być , gdy 
ich się wcale niewytłumaczyło, lub wytłuma­
czy ło  niedostatecznie? W  dziełach Thaera prze— 
dewszystkiem metod budowania zasługuje na 
uznanie; a pokąd się tego nieobali, nieobalisię  
i j e g o t e o r y i ;  gdyby się zaś obaliło tcrowski 
metod, obaliłoby się nie już jego, ale wszelką  
dla praktycznego rolnictwa zbawienną teorję. 
Aby nakoniec poprzeć zdanie nie już samego 
Thaera, ale chemiko-rolników, przytaczam w ła ­
sne s łowa L ieb iga: »Ohne ph osph orsau ere
S a lz e ,  u n d  ohne die an deren  m in eralischen  
B estandtheile is t  A m in  o n i  a k  von n ich t der  
geringslen  W irku n y a u f das P fla n ze n leb e n .” 
A  dalej mówi ta k : „W en n  wHr nahm lich die
versch ieden en  B estan d lh eile  des D ungers genau  
in  derselben  M enge u nd in dem selben \e r h a l t -  
n is s e , in  welchem  sie  erfah run gsm dssig  z u r  
E rzie lu n g  einer reichen  E rn ie  von W eizen  , 
E rbsen , Ruben, K a r to fe ln  u. s. te. ndthig sind, 
herbeischaffen, u u d  zu gleich er Z e it d iese K o r-  
p e r  in  ihrem  yewóhnlich en Z u stan de la s s e n , 
so bringen sie  dach keinesw egs die e rw a rte te  
W irkun g h ervor, w as n u r dah er kommt, dass  
die verschieden en  B estan dlh eile  des D angers in 
B etreff ih rer  F ah igkeit, im  Boden z u  bleiben  
oder leicht darau s w ied er fo r tg e fu h rt z u  w e r-  
den, seh r versch ieden  sich verh a lten . D as A m ­
m o  n i  a k  verdam pfl, die im  W a sse r  le ich t Ibs- 
lichen Bestandtheile fu h r t der Regen hinweg, 
u n d  die W irkung w ird  sich dah er m ehr nach  
d er  G rosse der vorhandenen Menge jen er w e- 
nig aufldslichen D ungerbestandtheile rich ten.^  
Przytaczam jeszcze i to , co jest w łaściwym

czćmi pewnikam i, którym i w najdalszćj przyszło­
ści istnienia dopatrzyć nie mogli.

CCiąg dalszy n a s tąp i)

W ia d o m o śc i handlow e.
Targ w e L w ow ie  w p o n ied zia łek  dnia li. s ty ­

czn ia , Przypędzono 227  sztuk wołów. Sztuk ę,  wa­
żącą 12— 13 kamieni mięsa i \ / 9 kamienia ło j u , 
płacono po 34  z ł r . ; sz tu kę , ważącą po 15— 16 ka­
mieni mięsa i po 2 —3 kamieni ło ju ,  płacono po 
43 złr.; a sztukę, ważącą po 9 — 10 kamieni mięsa  
i niemającą łoju,* płacono po 23 złr. Para skór wo­
łowych płaci s ię  po 16— 17 złr., a centnar łoju to­
pionego po 2 2 —2 4  złr, m, k.

Ceny innych produktów są następujące: Korzec
pszenicy płacą po 12 — 13 złr ; żyta 11— 12 złr.; 
jęczmienia 8 — 8 ’/*  złr .;  owsa 5 %  z ł r . ;  hreczki 
9 — 9 /ę  z łr .;  grochu 12% złr. w. w. 1 sążeń n. a. 
drzewa na składach tutejszych kosztuje: bukowego 
8  złr., brzozowego i dębowego 6 złr,; 1 sążeń s ia ­
na płaci się tutaj po 1 2 - 1 3  złr. m. k . ; 1 garniec  
okowity 3 0 ^  płacą przed rogatkami łwowskiemi naj- 
drożćj po 1 złr. m. k.

S p r o s to w a n ie  p o m y łek  d ru ka rsk ic h .
W  n u m e r z e  1 . n a  s t r .  i .  w  p rz e d z i a ł c e  1 .  w  wiiSrszu 37.  

od  g ó ry ,  c z y t a j  z a m i a s t  w ą t p l i w o ś ć :  w ą tp liw o śc i;  n a  s i r .  6 .  
w  p r z e d z i a ł c e  2. w  w i e r s z u  9. od d o łu ,  c z y t a j  z a m ia s t  a s i e ­
b i e :  w  so b ie ;  a  w  w i e r s z u  5 i 6 od do łu ,  z a m ia s t  z w a n ą  
s k r z y n i ę :  z w a n e  s k r z y n ie .

tryumfem Liebiga, jeżeli t ) lk ojest  zupełną pra­
wdą. n ich  fa n d  M itte l,  einem jeden  lóslichen  
B estan dth eile  des D ungers dut ch seine Verbin- 
dung m it an dern  R estan dlh eilen  jeden  beliebi- 
gen G rad  von  L oslichkeit zu  erlheilen , ohne 
seine giinslige W irkung a u f  das P flan zen w ach s-  
ihum  z u  veran dern . Ich v e r se tz e  z . B . die A l-  
kalien  in einen solchen Z u stan d , d a ss  sie  eben- 
so sch w er Ibslich sind ais der  G yps, von w e l­
chem  w ir  w issen , dass er, a is  D iinger verw en -  
det, v iele  J a h re  h indurch  w irk i, und z w a r  so 
la n g e , a is n u r noch der  kleinste Theil 
davon  im Boden vorhanden is t .” Zobacz: L ie­
bigs Patent - D iinger w  dziele : D ie A grikultur- 
chem ie in popu ldren  Vorlesungen von A lex a n ­
der P elzh o ld . Z w e ite  um gearbeitete Auflage. 
L eipzig  1846.

U W I A D O M I E N I E .

Tygodnik rolniczo-przemysłowy, mając na celu użyteczność, przyjmuje odtąd bezpłatnie wszelkie uwiado­
mienia i doniesienia handlowe i przemysłowo, t. j tyczące się sprzedaży, kupna i wydzierżawienia dóbr; 
kupna i sprzedaży realności miejskich ; kupna i sprzedaży surowych produktów i fabrykatów ; poszukiwa­
nia officialistów, kommissantów, przedsiębierców, posad i wszelkich innych spraw realnego życia. Równie 
może się każdy zainformować w biurze redakcyi osobiście od 1 2 — 1. godziny po południu, lub listownie  
każdego czasu o nadeszłej wiadomości w skutek ogłoszonego w  Tygodniku uwiadomienia, lub doniesienia 
a to bez najmniejszej opłaty. Uprasza się tylko o frankowane listy' w razie piśmiennej korespondencyi.

W łasność i  isakla«l JP iotra M i l l e r a .


